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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXIX. || Sdafisk, na piątek 11-go kwietnia 1919. Nr. 84.

Protest.
Dopóki nieprawdziwe słowa, kładzione w usta j 

Paderewskiemu za bytności jego w Gdańsku, że j 
„skoro polskie dywizje Hallera staną na ziemi I 
gdańskiej, to Prusy Zachodnie i Gdańsk zostaną | 
polskie,“ powtarzała prasa niemiecka, to nie uwa* 
żałiśmy za potrzebne tą pogłoską zajmować się, 
ponieważ jesteśmy przyzwyczajeni, o ile chodzi
0 sprawy polskie do bezustannej nieprawdy ze 
strony tejże prasy.

Gdy jednak rząd niemiecki w oficjalnej nocie, 
będącej odpowiedzią na notę jenerała Nudant‘a 
z  dnia 26=go marca, te same, rzekomo przez Pas 
derewskiego wyrzeczone w Gdańsku słowa po* 
wtórzył, stwierdziliśmy w „Gazecie Gdańskiej“ 
■t. 74, że

nieprawdą jest,
że powyższe słowa z ust Paderewskiego padły. 
JeśK mimo naszego sprostowania, omawianego 
także w gazetach niemieckich, minister Erzber* 
ger w rozmowie z redaktorem „Dt. Allgem. Ztg.“, 
ogłoszonej w prasie niemieckiej, a zatem prze* 
znaczonej do wiadomości całego świata, po wyż; 
sze rzekome słowa Paderewskiego jako prawdzi* 
we ponownie powtarza, to musimy z całą stanów* 
eaośeia zaprotestować przeciw takiemu

świadomemu ogłaszaniu
nieprawdziwych wiadomości przez oficjalne tirze* | 
iłowe instytucje.

Powiatowa Rada Ludowa w Gdańsku.

Żądania i protestynaszych Braci Kaszubów.
Gdańsk, 8*go kwietnia 1919.

Z chwilą przyjęcia przez Niemcy 14 punktów 
Wilsona, mają wszystkie narody w granicach pru* 
skick leżące prawo wypowiedzieć się co do swej 
przyszłości.

Otóż i my Polacy Gdańska, Gdańskich Wyżyn
1 Nizin żądamy przyłączenia nas do Polski.

Powiatowa Rada Ludowa w Gdańsku.

OLIWA, dnia 6*go kwietnia 1919.
My zebrani na wiecu polscy parafjanie Oliwy 

żądamy i domagamy się, aby Polskie Pomorze z 
Gdańskiem do Polski przyłączone zostało. U* 
eiskw narodowego jak dotychczas znieść nie mo* 
żesny i wszystkiemi siłami tak ducha jak ciała 
dążenia nasze serdecznie poprzeć gotowiśmy. 
Niema Polski bez Kaszubów, bez Kaszubów 
Pnfeła.

Rada Ludowa.

WIELKI KLIŃCZ, dnia ó. 4. 1919.
Zebrani dziś członkowie Kółka Rolniczego na j 

WieMai Kiińcz i okolicę zakładają najuroczystszy j 
protest przeciwko przyłączeniu Zachodnich Prus 
i Gdróska d© Niemiec.

My Polacy, w niedzielę, 6*go kwietnia 1919 r. $ 
zebrani w STAREJ KISZEWIE na wiecu, oświad* 
czarny uroczyście, że nie jesteśmy Niemcami, ani 
żadnemi Wendami lub Serbami, tylko Polakami, 
na starej polskiej ziemi mieszkającymi i chcemy \ 
po wieczne czasy Polakami pozostać. Protestu* 
jemy także jak najenergiczniej przeciw wszelkim 
hakatystycznym krętactwom i zakusom, które 
z nas chcą zrobić jakichś innych dziwolągów, a 
nie Polaków, i żądamy aby nas i z naszym poi* 
skim Gdańskiem, który , nam stary Fryc i zgraja 
krzyżacka zrabowali, do naszej Matki, Polski, 
przyłączono.

Jeżeli hakatyści twierdzą, że Kaszubi nie są 
Polakami, to i ci, którzy mówią: „ecz mot me pip 
artszmoke,“ też nie są Niemcami, jeno jakiemiś 
platizerami, albo Kairami.

Listy protestujące Pelaków-Kaszubów.
Wejherowski orędownik powiatowy zamieścił 

też ową odezwę „Kassuben seid ihr Polen?1" Obu* 
rzony tem jeden z Czytelników naszych pisze:

Wejherowo, dnia 6*go kwietnia.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Muszę parę słów do naszej „Gdańskiej“ na* 

pisać, bo to doprawdy prawdziwa zgroza!
Nie wiedzieli, do jakiej sekty nas dołączyć, 

więc od razu my Kaszubi staliśmy się u nich pra* 
wdziwe „uralte Pomerency“, jak dzisiaj „Neustäd* 
ter Kreiszeitung“ pisze. Tu przysylem ten od* 
cinek.

Proszę wybaczyć, że tak licho piszę po polsku, 
ale mam teraz „Gazetę Gdańską“, to przy czy* 
tania i po polsku się lepiej nauczę

Podjazy, dnia 3. 4. 19.
Nadsyłam naszej Kochanej Redakcji jedną 

karteczkę z niemieckiego „Karthäuser Kreisblatt“. 
Widać z niej, jak Niemcy nas Kaszubów tylko 
dla siebie zagrabić zamierzają, i twierdzą, że my 
nie jesteśmy Polakami. Ale na tem Niemcy się 
bardzo omylili, bo my Kaszubi byliśmy Polaka* 
mi, jesteśmy i zostaniemy. Choćby te wszystkie 
Niemcy się na łby postawiały, to my zostaniemy 
prawdziwymi Polakami, a te Niemcy niechaj so* 
bie idą do swojej Brandenburgji, a nam Polakom 
niechaj dadzą święty spokój, bo i na nich przyj* I 
dzie „kreska na Matyska.“

Niniejszy abonent „Gazety Gdańskiej“ pisze 
jeszcze, iżbyśmy przetłomaczyli tekst owej ode* 
zwy na język polski, bo jeszcze jest wielu takich 
rodaków, co tego piśmidła niemieckiego ani wca* 
le na język polski sobie przetłomaczyć nie mogą.

Już to samo dowodzi dobitnie, że Kaszubi nie 
są Niemcami, tylko Polakami, bo inaczej rozu* 
mieliby po niemiecku.

Treść tego nowego głupstwa niemieckiego po* 
dana została już w poprzednim numerze „Gazety 
Gdańskiej“. Czytelnik nasz żąda przetłomacze* 
nia dlatego, aby wszyscy nasi Bracia Kaszubi wie* 
dzieli, jak ich to Niemcy przezywają. I oczywi* 
ście, że skoro sobie po polsku te drwiny niemiec* 
kie z Kaszubów przeczytają, to w świętem obu* 
rżeniu swojem jeszcze bardziej przeciw Niemcom 
protestować będą.

> “ —- - \
Łężyce, dnia 8. IV. 19. i

Czytaliśmy w niemieckich gazetach, że my, \ 
Kaszubi, nie jesteśmy Polakami i też niemi nie j 
chcemy być. Mówił te słowa luterski superin* i 
tenoent Reinhard we Weimarze, piszą i też to ’ 
niemieckie blaty, jak na przykład „Neustaedter \ 
Kreiszeitung —- ostatni raz jednakże w numerze j 
41. Usłyszawszy o tych kłamstwach, wybuchła i 
niesłychana burza gniewu między tutejszą kaszub* 1 
sko*polską ludnością — ludziska idą od chaty do ! 
chaty, niepewność i niepokój o los ich tak uko* j 
ehanej Ojczyzny ich wypycha. Tu można wi* 1

dzieć starców stojących, kijami w stronę Berlina 
grożących, tam zaś można słychać najgorsze prze­
kleństwa na cały niemiecki naród. Wszędzie sło* 
wa gniewu i oburzenia! Jednakowoż w jaką stro* 
nę patrzymy, nie widać ratunku dla naszej sprawy! 
Leżymy w kajdanach, nie możemy naszemu obu* 
rżeniu w odpowiedniej mierze dać wyrazu, bo ży* 
jemy jeszcze pod niemieckiemi bagnetami! Tak 
też każdy człowiek m|oże zrozumieć, że po tem 
politycznem dusznem powietrzu, grzmot długo na 
siebie nie da czekać. Więc pewnego dnia rozbili 
we wiosce Łężycach, we wejherowskim powiecie, 
nauczycielowi Behrendtowi okno i wyrzucili 
wszystkich uczniów ze szkoły, Wilhelma II 
nawet potłuczono. Nauczyciel B. już po raz drugi 
greneszue do naszej spokojnej wioski sprowadza* 
jąc nie chce uczyć dzieci po polsku i też wogółe 
bardzo na tutejszą ludność szczuje. W sąsiedniej 
wiosce, we Wiczlinie, nie lepiej! Tam nauczyciel 
Pohłmann, mimo rozkazu ministerjalnego nie u* 
czy po polsku i prócz tego pozwolił sobie, na ura* 
towanie Vaterlandu, telegrafować do Gdańska 
ponieważ P. jest sołtysem — że tamtejsza kaszub* 
ska ludność chce pod Niemcami pozostać. Nie 
trwało długo — Kaszuba, cierpliwszy pewnie od 
wszystkich narodowości, był dotychczas cicho na 
wszystkie te niemieckie fałszerstwa i kłamstwa 
— ale teraz miara cierpliwości była przepełnio* 
na. Więc wzięła się tamtejsza ludność do dzie* 
ła. Nie znając innej drogi do osiągnięcia prawa 
jak sam je sobie swojemi rękoma i swoim kijem 
wziąść, zebrali sobie ludzie pełne kieszenie ka* 
mieni. Rozpoczęło się bombardowanie szkoły 
wszystkiemi kalibrami! Wszystkie okna powy* 
bijano! Szulmajsterek P. od strachu z łóżka wy* 
padłszy zapomniał zupełnie krzyczeć: „Die biesi* 
gen Kassuben wollen deutsch bleiben,“ lecz skrył 
się w kącie między staremi pantoflami i kurpia* 
mi. Więc, Niemcy, w obu przypadkach macie 
dowody waszego czynienia — „nie grajcie z ka* 
szubsko * polskim ogniem, bo sobie spalicie pa* 
luszki!“ A w razie, żebyście chcieli jeszcze inne 
przykłady naszej polskości mieć, to chodźcie tu 
do nas na gościnę; mamy my tu, Bogu dzięki, 
jeszcze dobre dębowe kije, które są, jak wiadomo, 
tak wyborne na garbowanie skór waszych. Te* 
raz do was, bracia Polacy! Nie wierzcie tym nie* 
mieckim piśmidłom! Nie jest prawdą, że my 
chcemy przy Niemcach zostać. Więc zmiłujcie 
się nad nami i nie opuszczajcie nas. Nie patrz* 
cie na błędy w piśmie, lecz na to, że słowa idą 
z głębi naszego serca. Więc kończę z temi sło* 
wami „Nigdy nie pójdą Kaszuby od Polski do 
zguby.“

Jeden Kaszuba za wszystkich,
»♦»♦»♦♦»»»♦»»♦»»»»»»»»»»tu»»»»»»»»»»»»»»

Komenderujący jenerał niewinnie 
obwinia Polaków.

Kolejarze w Gdańsku zastrejkowali. Wdać się 
w to musiał sam komenderujący jenerał.

Nic w tem dziwnego. Rzecz zupełnie w porząd* 
ku, bo i my nie pochwalamy dzikich strejków ta* 
kich, szkodzących tylko pożycie społeczne i tak 
już wojną znękanego kraju.

Ale w odezwie wydrukowanej do ludności ro* 
boczej Gdańska i podpisanej przez p. von Belowa 
znajdujemy ciekawe miejsca.

Pan jenerał twierdzi, że strejk powstrzymać 
może dowóz żywności do Polski, grozi tem samem 
najpoważniejszemu zawikłaniami międzynarodo* 
wemi. Jest zupełnie słuszne. Tak samo słusznena 
jest, co pan jenerał zauważa, że skoro żądania ko* 
lejarzy podniesione zostaną w Niemczech środka* 
wych i zachodnich, wtedy mowy nie będzie o prze* 
wiezieniu w poprzek przez Niemcy armji Hallera.
A wówczas będzie trzeba zgodzić się na zawarun* 
kowane wyraźnie przez państwa zachodnie wy* ... 
lądowanie wojsk jenerała Hallera w Gdańsku.

Pak dalece przyznajemy p. jenerałowi najau* 
pełniejszą słuszność. Ale najenergiczniej zastrzeds 
musimy się przeciwko zarzutowi, który p. jenerał 
v. Below robi nam twierdzeniem, że Polacy Pn«



chwilę, aby wyzyskać rozdwojenie N iem cow i 
rozdwojenie to wyzyskają!...

Panie Jenerale!
Czyż ludność polska nie siedziała dotąd w Pru* 

sach Królewskich spokojnie? — może aż nazbyt 
spokojnie?!...

Czyż nie przecierpiała mnóstwo ucisku i tyranji 
właśnie przez wojska grencszucu?

Czyż one nie dławią jeszcze ludności polskiej?
Na cóż więc one posądzenia ludności polskiej 

i oskarżanie jej o jakieś zamiary, których ona wca* 
le nie żywi?

Czyż to na wodza doświadczonego i jenerała 
przystoi?

Nie! Panie Jenerale! Tego straszaka przeciw* 
polskiego w odezwie takiej, jak z dnia 9*go kwie* 
tnia, używać nie przystoi.

Kto chce uśmierzać i uspokajać, ten nie powi* 
nien dolewać oliwy do ognia.

Temi dniami byli u nas wysłannicy z Berlina, 
którzy nakłaniać chcieli do ogólnego spokoju. 
Wskazywali, że przecież obydwa narody: polski 
i niemiecki tu w Prusach Królewskich zgodnie o* 
bok siebie żyć powinny. — I my na to się zgadza* 
my, odesłaliśmy ich jednak do „Danziger Neueste 
Nachrichten“ i „Danziger Zeitung“ — spokój ten 
burzących — i panowie ci oświadczyli, że tam już 
byli... Skutków coprawda uśmierzających ze stro* 
ny niemieckiej nie zauważyliśmy dotychczas.

Owszem, owe posądzanie Polaków w odezwie 
p. Jenerała świadczy o zupełnie czemś innem. I 
dla tego obwinianie takie Polaków przez p. Jene* 
rała stanowczo sobie wypraszamy.

Jeśli panowie z Berlina faktycznie otrzymali 
wskazówki, żeby działać uśmierzająco, to przede* 
wszystkiem nie powinien podburzać przeciwko 
Polakom sam jenerał komenderujący tutejszy.

Mniemamy, iż pan jenerał podlega wciąż jesz* 
cze rozkazom z Berlina. I dla tego niech będzie ła* 
skaw stosować się do nich, — a nie obwiniać nie* 
winnie Polaków zachodnio*pruskich.

Strejk kolejarzy w Gdańsku.
\ iP o  drugi raz od wybuchu rewolucji zastrejko* 
wali kolejarze naszego miasta. Z tego powodu u* 
stał we wtorek o godzinie 6*tej wieczorem ruch 
kolejowy główny i przedmiejski. Powodem strej* 
ku było odrzucenie wniosku robotników kolej o* 
wych, który stawili członkowie niemieckiego zwią* 
sku kolejowego pod dniem 26*go lutego u ministra 
kolei o wypłacenie jednorazowej dokładki droży* 
znianej w wysokości 300 marek i rozszerzenie ur* 
łopu rocznego do dni 14.

Żądań tych minister kolei uznać nie chce, bo ko* 
łejarze Gdańska mąją już wysokie dochody i w 
ostatnim roku otrzymali dwa razy dokładki. Gdy* 
by. zaś i teraz to uczyniono, musieliby je otrzymać 
także i kolejarze całego państwa, na co stan kasy 
nie pozwala. Kolejarze obstają na swych żąda* 
niach. Porozumieli się nawet z kolejarzami całego 
obwodu i ci również złożyli pracę.

Wobec tego setki podróżnych pozostać musia* 
ło w Gdańsku. Hotele zapełnione. Wielu na dwór* 
cach przenocować musiało. Jeżeli to dłużej po* 
trwa, to i dowóz żywności ucierpi i głód da się we 
znaki. Żywność dla Polski jednak transportują 
dalej.

-  Przegląd polityczny.
W Berlinie zanosi się na rozruchy.

Gwałtowne żywioły zamierzały w środę w Ber*

Dla dusz pobożnych.
NA NIEDZIELĘ PALMOWĄ.

LEKCJA z listu św. Pawła do Filip. r. 2, w. 5—11.
Bracia! To w sobie czujcie co i w Chrystu* 

sie Jezusie, który będąc w postaci Bożej, nie po* 
czytał za drapiestwo, że był równym Bogu, ale 
wyniszczył samego Siebie, przyj ąwszy postać słu* 
gi, stawszy się na podobieństwo ludzi postawą 
znaleziony jako człowiek. Sam się poniżył, staw* 
szy się posłusznym aż do śmierci, a śmierci krzy* 
żowej. Dla czego i Bóg wywyższył Go i darował 
Mu Imię, które jest nad wszelakie imię, aby na 
Imię Jezusowe wszelakie kolano klękało, niebie* 
skich, ziemskich i podziemnych, a iżby wszelki 
język wyznawał, iż Pan Jezus Chrystus jest w 
chwale Boga Ojca.

EWANGELJA św. Mateusza r. 21, w. 1—9.
Onego czasu, gdy się przybliżali ku Jerozoli* 

mie i przyszli do Betfagi do Góry Oliwnej, tedy 
Jezus posławszy dwu uczniów, mówiąc im: Idź* 
cie do miasteczka, które jest przeciwko wam, 
a natychmiast znajdziecie oślicę uwiązaną i oślę 
z nią: odwiążcie i przywiedźcie Mi. A jeśliby 
wam kto co rzekł, powiedzcie, iż Pan ich potrze* 
buje: a zarazem puści je. A to się wszystko sta* 
ło, aby się wypełniło, co jest powiedziane przez 
proroka mówiącego: Powiedzcie córce Syońskiej:

m
przedewszystkiem kancelarji państwowej. Wi* 
docznie zamierzają doprowadzić do zatargów 
między wojskiem rządowem a okaleczonymi we 
wojnie. Już we wtorek obsadzono dla obrony 
wielkie części ulicy Wilhelmowskiej samochoda* 
mi pancernymi, kulomiotami i szeregowcami kor* 
pusów ochotniczych. Istnieje nadzieja, że to w 
ostatniej godzinie działać będzie ostrzegająco.

Niemieckie zapasy pieniężne wyczerpane.
Z Paryża donoszą: Niemcy żądały nowego 

wydziału żywności. Oświadczają, że im jest nie* 
miożliwem płacić dalej złotem, ponieważ zapasy 
złota do zapłacenia kredytu neutralnym są wy* 
czerpane.

W tej sprawie oświadcza „New York Herald" 
z Paryża, że sprzymierzeni zwołali naradę z naj* 
ważniejszymi bankowcami neutralnymi, by skon* 
trolować prawdziwość tej wiadomości.

Zrujnowanie Rosyji.
Prasa rosyjska donosi, że prawdopodobnie su* 

ma braknąca w rozrachunku państwowym do 
czerwca b. r. wynosić będzie 29 miljardów rubli. 
Suma ta ma zostać pokrytą przez wydanie no* 
wych banknotów. Państwa sprzymierzone ścina* 
ją lasy przy Batumi i odstawiają drzewo do Mar* 
sylji i Londynu. Także powiększa się wywóz na* 
fty z Baku do państw sprzymierzonych. Dla 
wielkiego braku papieru wychodzą w miastach 
i na prowincji tylko jedna lub dwie gazety. Uprą* 
wa ćwikły spadła dla braku zasiewu na 70 procent.

Straty bolszewików.
Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, że 

bolszewicy opuścili Odessę. Sybirskie wojska za* 
jęły wieś Bogdziany i zdobyły 6 tysięcy jeńców 
i wielką ilość materjału wojennego. W Bufie za* 
brano bolszewikom 14 wielkich parowców i 62 
łodzi.

Archangielsk w udręczeniu.
„Daily Mail“ donosi, że wojska pomocnicze 

dla Archangielska wysyłają teraz z największym 
pośpiechem. Przednia straż wyjedzie w środę na 
wybrzeże murmańskie, by udręczonej załodze w 
Archangielsku pośpieszyć na pomoc. Główna 
część wojska wyjedzie w dwóch odstępach. Ar* 
mja do odsieczy została zestawioną we wtorek 
w południe z ochotników.
Wilson prezydentem przyszłego związku narodów.

Z Paryża donoszą: Amerykańsko*angielska li* 
ga dla związku narodów wypracowała plan tym* 
czasowy. Dąży on do tego, że pierwsze zebranie 
związku narodów ma odbyć się w październiku 
w Waszyngtonie. Angielski minister Lord Robert 
Cecil i inne osobistości angielskie zgadzają się na 
plan ten. Także i Amerykanie sprzyjają mu ogó* 
łem, gdyż spodziewają się, że w taki sposób zosta* 
nie Wilson prezydentem zebrania tego i że może 
uda się przeprowadzić stałą prezydenturę dla Wił* 
sona.

Układ przedpokojowy.
Według Reutera krążą wiadomości, jakoby u* 

kłady przedpokojowe w dniu 9*go kwietnia miały 
zostać wygotowane. Prędzej mogłoby się to zga* 
dzać od środy za tydzień. Spodziewają się zawsze 
jeszcze, że niemieccy wysłannicy zawezwani zosta* 
ną w przeciągu trzech tygodni do Paryża.

Zawarcie pokoju się zbliża.
Parowiec prezydenta Wilsona „George Was* 

hington“, który wyjechać miał 14*go kwietnia, 
wyjedzie już 11 kwietnia do Brzeszcza. „Nieuws 
van Jen Dag“ donosi z Paryża: Amerykańscy wy*

Oto Król twój idzie tobie cichy, siedzący na ośli* 
cy i na oślęciu, synu podjarzemnej. Szedłszy te* 
dy uczniowie, uczynili, jako im rozkazał Jezus, 
i przywiedli oślicę i oślę i włożyli na nie odzie* 
nie swoje, a Jego wsadzili na nię. A rzesza bar* 
dzo wielka, słała szaty swoje na drodze: a dru* 
dzy obcinali gałązki z drzew i na drodze słali. 
A rzesze, które uprzedzały i które pozad szły, wo* 
lały: Hosanna Synowi Dawidowemu: błogosła* 
wiońy, który idzie w Imię Pańskie: Hosanna na 
wysokościach.

ROZMYŚLANIE.
„Wielkie jest jako morze skruszenie twoje.“ 

(Threny 2, 13).
Straszny, okropny widok przedstawia się o* 

czom Jezusa Chrystusa. Jaka to szkarada jedne* 
go grzechu śmiertelnego! Któżby z nas zniósł wi* 
dok jednego tylko, gdyby go Bóg przed duszą na* 
szą, oderwaną od zmysłów a przenikającą rzeczy 
w istocie swojej, postawił. A tu ich tyle! a ka* 
żdy ma odpowiedni wyraz, malujący jego szpet* 
ność wewnętrzną. A tu ich bez liczby! nagro* 
madzonych przez lat cztery tysiące, przez miljo* 
ny miljonów ludzi na zabój i potęgę grzeszących, 
wszystkie w calem znaczeniu, pod swojemi zna* 
kami, w ąęęregaeh nieprzeliczonych przed Jezu* 
sem stanęły! Wszelkiego rodzaju sprosności zmy* 
słowe, gniewy, nienawiści, zazdrości, zdrady, po* 
twarze, mężobójstwa, oszuKaństwa, obłudy, świę*

Sprawy polskie.
Sprawa Gdańska w prasie francuskiej.

Gazety francuskie oznaczają po większej 
części układy w Spaa w sprawie Gdańska jako 
zwycięstwo dyplomacji francuskiej nad niemiec* 
ką. Niejedne zaś jako poważną porażkę. 
„Temps“ żąda, aby państwa sprzymierzone 
się wcale z tem nie kryły. One tylko dowodziły, 
zamiast rozkazywać. Chciano zapewnie delikat* 
nie obchodzić się z Scheidemannem i Erzberge* 
rem. To doda im tylko więcej otuchy do dalsze* 
go uporu. „Humanite“ spodziewa się, że trudno* 
ści w sprawie Gdańska ze strony państw sprzy* 
mierzonych nie są sztuczne. Przyznać trze* 
ba, że państwa sprzymierzone utworzyły Polskę 
i że ona służyć ma sprzymierzeńcom jako twier* 
dza przeciw rewolucji na wschodzie.

Paderewski ą  jPiańsku.
Prezydent Paderewrf# przebywa obecnie w Pa* 

ryżu. Tam powiedział o Gdańsku:
Sprawa Gdańska-jest dla Polski sprawą życia 

lub śmierci. Z portem tym jest Polska wolnym! 
narodem, bez niego nie może się trudnić handlem* 
i nie ma drzwi w świat otwartych. Bez Gdański 
byłaby Polska krajem zadławionym, któryby żył 
w zależnem niewolnictwie od narodu posiadające* 
go wybrzeże. Co byłoby lepiej dla świata? pyta 
się. 2 miljony Niemców, którzy byliby pod opieką 
Polski, czy 35 miljonów Polaków pod jarzmem nie* 
mieckiem?

Odwiezienie wojsk polskich.
Paderewski i Piłsudzki odwiedzili Clemcn* 

ceau‘a i Pichona. Wywóz 50 tysięcy wojska poi* 
skiego do Polski rozpocznie się 15*go kwietnia.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na piątek, II kwietnia:

Leona Papieża.
Słońca wschód o g. 5 16, zach. o g. 6 48.
Księżyca wschód o g. 3 4, zach. o g. 325.

Gdańsk. W niedzielę, dnial3 b. m. odbędzie 
się znowu nabożeństwo polskie dla żołnierzy w
kościele św. Brygity. Obowiązkiem każdego żoł* 
nierza jest chodzić do tego kościoła. Wielkanoc 
przed drzwiami. Ostatnie nabożeństwo przed 
świętami. Upominam Was wszystkich żołnierzy 
Polaków, ażebyście zadośćuczynili waszym świę* 
tym obowiązkom t. j. przystąpili do Sakramentu 
Pokuty i Komunji św. Nie dosyć na tem, że ozy* 
tający tę gazetę przybędzie, niech jeden drugie* 
mu swój obowiązek przypomina i niech wszyst* 
kich swoich kolegów bierze ze sobą, niech idzie 
razem z nimi do kościoła św. Brygity w sobotę 
od godziny 5—7 do spowiedzi a w niedzielę do 
Komunji św.

Jeden z czynnych żołnierzy.
Gdańsk. O ile zapas starczy, otrzymać można 

świeże jaja po 80 fenygów za sztukę a 12 marek za 
mendel za przedłożeniem; gdańskiej karty żywno* 
ściowej w składach następujących: 1) G. Vałti* 
nat, wszelkie filje w Gdańsku i Wrzeszczu; 2) Bra* 
cia Kroenke, Wrzeszcz; 3) Wachowski, Stadtge* 
biet; 4) Engler, Sidlice, ulica Kartuska 75; 5) Leu, 
ulica Grenadjerów 33; 6) Renk, Sienna Huta, 
Dammstrasse 16; 7) Skórcz, Schwalbengasse 25; 
8) Michna, Hirschgasse 4; 9) Leiseder, Wailgnase
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tokradztwa. Ach! któż to wszystko rozpozna 
i policzy! A wszystkie uderzają na Niego, cisną 
jakby ciężar całego świata, przyznają się do Nie* 
go: i my Twoje, czy i nas bierzesz na Siebie? 
Pan mój spogląda z obrzydzeniem na prawo I na 
lewo; ale na próżno! Gdziekolwiek się obróci, 
grzech tylko spotyka, grzech widzi, grzech aiy* 
szy, grzechu się dotyka, grzechem oddycha, 
grzech pije. Znieść nie może takiego widoku, a 
nie śmie odepchnąć, nie śmie się nie przyznać, 
bo ich wziął na Siebie, przyznał za Swoje, «tał 
się istotnie grzechem i przekleństwem zm nas., 
„Albowiem obtoczy mię złe, którym niemasz 
liczby, pojmały Mię nieprawości Moje i nie roo* 
głem przejrzeć. Rozmnożyły się nad włosy glo* 
wy Mojej, i serce Moje opuściło Mię.“ (Ps. 39, 13). 
Gzuje całą hańbę, jakoby za grzechy własne I nie 
śmie oczu podnieść ku niebu. Jeżeli Pan Bóg tak 
karze Syna Swego jedynego, widząc w N i»  fyl* 
ko postać grzesznika, to jakaż kara będzie za wfa* 
sne grzechy?

„Ojcze Mój, jeżeli można rzecz, niechaj ©dej* 
dzie ode Mnie ten kielich, wszakże nie jako Ja 
chcę, ale jako Ty.“ (Mat. 26, 39). Tu zdaje się 
wołało Jego człowieczeństwo: jeżeli można oefku* 
pić ludzkość mniejszym kosztem, uczyń to: „Oj* 
cze Mój jeżeli można.“ Jak to? Panie! Tyś da* 
wniej z taką pewnością mawiał: Wszystko c© 
Twoje, jest Moje, a co Moje, Twoje. Mów#eś



gająca się z dnia na dzień liczba abonentów, ale 
i listy nam nadsyłane. Jeden z nich, szczególniej 
piękny, nadesłany nam zupełnie dobrowolnie od 
nieznanego nam zupełnie dotychczas Czytelnika, 
zamieszczamy poniżej, ażeby i inni dowiedzieć 
się z niego mogli, jak o „Gazecie Gdańskiej“ my« 
¿łą Czytelnicy nasi. Oto on:

............... pow. człuchowski, dnia 2. IV. 19.
Szanowna Redakcjo!

w Zapewnie Szan. Redakcji podpadło, albo też 
może później podpadnie, że „Gazeta Gdańska“ 
i w tym tu wymienionym u góry powiecie się sze« 
rzy. ~I to dlatego, że „Gdańska“ na takiej religij« 
no«narodowej podstawie stoi i łatwo zrozumiale 
pisze, że żadne pismo w Prusach Królewskich wy* 
:hodzące się z „Gdańską“ porównać nie może. 
Dlatego mi się ta gazeta tak podoba, że prócz 
»bonowania z mojej strony jako obowiązek so« 
bie nadałem tę gazetę między ten tu lud kaszub« 
;ki rozpowszechnić. — Sam jestem Kociewiakiem, 
kolo Pelplina rodem i dlatego by mi „Pielgrzym“ 
bliżej leża! — ale nie — bo sprawiedliwie sądzę.

Jako nauczyciel namawiam dzieci, aby ich ro« 
dzice tę gazetę zapisali i moje agitowanie nie jest 
bez skutku. Aby tę gazetę ludowi kaszubskie« 
mu jeszcze milszą zrobić, mam do Szan. Redakcji 
następującą prośbę.. .

I tu następują różne praktyczne m|yśli, jakby j 
„Gazetę Gdańską“ jeszcze ulepszyć. Ale na ra« j 
zie sprzeciwia się temu brak papieru.

Za to później, jeśli Czytelnicy nasi i nadal tak 
„Gazetę Gdańską“ rozszerzać będą jak dotych« 
czas, rozwiniemy ją i rozbudujemy nawet co do 
objętości.

Na razie dziękujemy serdecznie wszystkim 
rym, którzy podobnie jak pisarz powyższego li« 
stu z własnej pobudki rozszerzają „Gazetę Gdań« 
ską." Niechaj Pan Bóg zapłaci im za gorliwość 
ich i popieranie dążeń naszych narodowych i u« 
silowań ku poprawie stosunków w Kościele, a więc 
religijnych.

— Do kogo należy dziecko? W piątek prze« 
>ziego tygodnia napotkano przed południem na u« 
ticy Wierzbowej zbłąkane trzyletnie dziewczę, 
które nie umiało powiedzieć swego nazwiska, ani 
nie wiedziało o rodzicach. Ubrane było w ciemną 
sukienkę, czarne trzewiki i ciemną czapkę.

Nowy port. Amerykański parowiec żywnościo« 
wy „Demoeracy“ opuścił we wtorek rano o 7 go« 
dżinie Nowyport i udał się do Rotterdamu po no« 
wą żywność dla Polski.

Konarzyny. Ks. Alfons Schulz został uwolnio« 
ny. Parafjanie z wielką radością w niedzielę wi« 
taB go po przyjeździe. Wprowadzili go w proce« 
sji do kościoła i znów do plebanji. W dniu przy« 
jazdu zaś, 25«go marca, najbliższa okolica dowie« 
daóawszy się, ze wracał do domu, z procesją czeka«
1* wieczorem na mrozie, aby swego duszpasterza 
pwywitać. Wszyscy poszli gromadnie do kościo« 
la, gdzie wspólnie zmówili różaniec za szczęśliwy 
powrót duszpasterza i niejedno westchnienie 
wzniosło się do Boga, aby nam wreszcie doczekać 
dal czasów, gdzie żyć będziemy pod własnem pano« 
waniem polskiem i nie będziemy potrzebowali o« 
głądać się na prześladowców naszych.

Baczność Koła Śpiewackie! Z polecenia Zwiąż« i 
ku Kół Śpiewackich upraszam Zarządy Kół Śpię« f 
wackich w powiatach gdańskim, puckim, kościer« \ 
»kim, wejherowskim i kartuzkim, oraz wszystkich ' 
Kól do okręgu tego należących, aby mi niezwłocz« i

prezes „Lutni“ w Kartuzach

Obchód 35-ciolecia „Jedności“
w Gdańsku.

Jak łakną rozrywki duchowej Polacy tutejsi, 
wykazała ostatnia niedziela. W Starym' Szotlan« 
dzie na sali kawiarni Noetzla, urządziło tutejsze 
Tow. Ludowe „Jedność“ obchód 35«letniej roczni« 
cy. Piękny to zaiste szereg lat istnienia Towarzy« 
stwa polskiego. Przytem rozbudzony obecnie 
duch narodowy ludności tutejszej sprowadził bar« 
dzo liczny zastęp rodaków naszych na salę.

Program obchodu był bardzo urozmaicony. Je« 
dyna szkoda, że lęk występujących popsuł dużo 
z wrażenia któreby odnieść można było z popi« 
sów śpiewnych, muzycznych i deklamatorskich. 
Widocznie amatorom, występującym dotychczas 
przed mniej liczną publicznością — niedobrze ro« 
biło się na widok takiego mnóstwa gości.

Spokój dopiero wystąpił na scenie z chwilą, kie« 
dy stanął na niej długoletni prezes „Jedności“ p. 
J. Czyżewski. Mówił prosto, od serca do serca i 
przedstawił, jak to trudno nietylko, ale wprost ry« 
zykownie było żałożyć ongiś Tow. „Jedność“ i je 
utrzymać. A kiedy zakończył słowy, że Bóg, któ« 
ry pamięta nawet i o robaczku, nie zapomni i o 
narodzie całym, to jest narodzie polskim, wów« 
czas wywołał! zapał taki, że obecni odruchowo 
śpiewać poczęli w uniesieniu narodowem „Boże coś 
Polskę!“ — mimo, że pieśni tej nie przewidziano 
programem.

Jeszcze przyjemniej dotknięci zostali obecni 
wystąpieniem przedstawiciela Podkomiisarjatu, 
który w ślicznem przemówieniu złożył Towarzy« 
stwu życzenia imieniem Podkomisarjatu i wyraził 
wdzięczność dla trzech weteranów, którzy nietylko 
mieli odwagę założyć Towarzystwo, ale je też pra« 
cą zabiegliwą swoją utrzymać przez lat szereg tak 
długi. Na cześć mjężów tych: pp. Czyżewskiego, 
Pokorniewskiego i Szulca, wzniósł mówca okrzyk 
trzykrotny, który obecni zapalnie powtórzyli.

Punktem najwyższym obchodu było przedsta« 
wienie jednoaktówki „Grzmią pod Stoczkiem ar« 
maty. W trakcie odegrania jej zawinili grubo 
niektórzy amatorzy, jak i widzowie na sali obecni.

Winą występujących było, że piękną tę, acz 
krótką sztuczkę, wymagającą pewnej brawury, nie 
odegrali gładko — bo jej nie opanowali dostatecz« 
nie pamięcią. W chwilach najbardziej napiętych, 
gdzie to działanie na scenie wymagało nadzwyczaj 
szybkiego tempa, rwała się akcja dlatego, że brak« 
ło w uniesieniu słów żywych i tem wrażenie się 
psuło.

Jeszcze bardziej zawiniła nasza prześwietna pu« 
blika.

W tych samych chwilach najwyższego napięcia 
rzechotać się poczynała bezmyślnie. Śmiała się, 
kiedy chodziło o chwile nastroju patrjotycznego. 
Widać z tego, że nie umiała się wczuć należycie 
w utwór — i widziała w tem nie rzecz narodową, 
przedstawianą na scenie tylko skoki jakby we« 
sołków cyrkowych.

A wszakże narodowy utwór sceniczny, to nie ki« 
P°. w którem człowiek zazwyczaj bawi się tem 
świetniej, im głupszy film' ukazują...

Więcej zrozumienia i powagi od publiczności 
naszej stanowczo wymagać powinniśmy. Niechaj 
się bawi. i śmieje w chwilach, kiedy do śmiechu są 
odpowiednie, ale nie wtedy, kiedy na scenie przed# 
stawiają męstwo i poświęcenie dla sprawy naro« 
dowe j !

(Jawniej: Mój pokarm jest, abym czynił wolę 
I ego, który Mię posłał, abym wykonał sprawę 

Jogo.“ (Jan 4, 34). A teraz: „niechaj odejdzie ode 
Mnie ten kielich.“ Czy nasz Zbawiciel zmienia 
postanowienie? Ta myśl niech będzie daleko od 
n*9‘ Skądże więc taka odraza? Boleje Chrystus, 
ża Mu mękę przychodzi ponieść z rąk żydów lu« 
du wybranego, ludu Jego według ciała i widzi, 
jaka Go kara za to czeka, radby więc cierpieć, ale 
piłyby można, me przez ręce żydów. Tu wyka« 
¿«je Jezus Chrystus, że w jednej Jego Osobie Bo« 
ifciej są dwie wole, czyli dwie natury; natura ludz# 
ka i natura Boska, gdy bierze moc z natury Bo« 
sklej, dodając: „Ujcze Mój, jeśli nie może ten 
kielich odejść jedno abym go pił: niech się dzie« 
je wola Twoja. (Mat. -6, 42) Dowodzi Bóstwa 
odrazą do grzechu, ktorego w Nim niema i śmier« 
c*. która Mu się nie należy i pokazuje, że tego 
żyeia nie oddałby, gdyby nie wskutek uła«svv 
z Ojcem, którą przypomina. V tej rozmowie z 
Ojcem, uczy nas, że obraza Boga przez grzech 
je * i  nieskończona, ponieważ inaczej nie może być 
naprawiona, jak tylko śmiercią Boga człowieka. 
Modli się nareszcie, jako głowa nasza za nas, aby 
Bóg nie dopuszczał na nas słabych tak ciężkich 
krzyżów, którychby.śmy znieść nie mogli, ale zu« 
pełnie uwolnić nas od nich nie mógł. U o jest do« 
wód najoczywistszy, iż nie możemy być zbawię« 
ni inną drogą, jak tylko drogą krzyża i cierpień, 
wacftug słów sw. Pawła: „Przez wiele ucisków

trzeba nam wnijść do królestwa Bożego.“ (Dzie« 
je Apostolskie 14, 21).

Inne cierpienia Jezusa Chrystusa miały swą 
granicę, lecz boleść, która ściskała Jego Boskie 
Cerce z powodu wielkości, ciężkości i liczby grze« 
chów, nienawiści Jego, którą miał ku grzechom 
i miłości ku nam, wszystko to było w Chrystusie 
bez granic, nieskończone. Widział Pan Jezus 
wszystkich i każdego z osobna od najmniejszego 
do największego, a każdy grzech ranił Jego Boskie 
Serce; były tam i moje grzechy, ten grzech, któ« 
ry mi się zdawał małym, a miałem w nimi upo« 
dobanie, napełnił goryczą Serce Jezusowe. Ach 
czemuż przynajmniej teraz z żalu nie umieram? 
Jeżeli chcesz poznać ciężkość grzechów twoich, 
przypatrz się im w Sercu Jezusowem, a obacz ja« 
kie spustoszenie czynią w twem zepsutem sercu. 
Musiał ten żal Chrystusów być bardzo wielki, 
kiedy się aż przed uczniami Swymi uskarżał, że 
smutna jest dusza Jego aż do śmierci: „Smętna 
jest dusza Moja aż do śmierci.“ (Mat. 26, 38). 
Musiał ten żal być bardzo wielki, gdy drżał i u« 
padł zemdlony na ziemię i pot krwawemi kropla« 
mi spływał z najświętszego Jego Ciała. Żał ści« 
skał Boskie Jego Serce, bo widział, że tylu dusz 
pomimo Jego męki będzie potępionych. Proś 
| ana Jezusa, aby ci udzielił choć cząstkę tego ża«
!u, którym On w Getsemani za twe grzechv ża« łował.

~ j " p* »» łjtiju ¿UU61C smuaii
na miejsca, które do nich nie należały, a drudzy
albo się o nie umawiać musieli, albo też siadać 
skromnie w kąciku na krzesłach nie swoich. A 
wszak to w Towarzystwie w członków dość licz« 
nem, jakiem jest „Jedność“, zdarzyć się nie po« 
winno.

Jeszcze gorszą była wprost karygodna oszczę« 
dność j— oszczędność na pożyczenie fortepianu 
odpowiedniego. Na sali znajduje się już nie forte« 
pian, ale wprost skrzynia okrutna, przedpotopowa, 
na której grał Adam, lub nadobna małżonka jego 
Ewa, a może później i Noe, kiedy w korabiu unosi! 
się nad szczytami gór zalanych potopem i w mię« 
dzyczasie nie wiedział z nudów co robić...

I teraz na takim instrumencie grać miano „Me« 
nuet“ Paderewskiego!!! Toćby to była zniewaga 
dla utworu wielkiego mistrza naszego, którego 
przed kwartałem mieliśmy zaszczyt powitać w 
Gdańsku.

Menuet oczywiście wypadł. Ale za to w jak 
przykre położenie wprawiono p. P., której za utwór 
niewykonany z braku odpowiedniego fortepjanu 
ofiarowano publicznie na scenie kosz-kwiatów. Wi« 
docznie jakby jej chciano nagrodzić bohaterskość, 
że miała odwagę odmówić zagrania Menuetu na 
fortepjanie ongiś Noego!...

Doświadczeń podobnych na przyszłość radzimy 
nie urządzać.

Udział w obchodach naszych polskich jest o# 
becnie tak liczny, a ceny pobierane za wstępne 
tak wysokie, iż fortepjan odpowiedni stanowczo 
pożyczyć i opłacić można. Zresztą im sala wię« 
ksza, tem znakomitszy powinien być klawikord, 
bo inaczej w wielkiej przestrzeni głos niknie zupeł« 
nie i muzyki nie słychać, a goście płacącwstępne 
dosyć wysokie, chyba też mają prawo wymagać, 
aby to, co usłyszą i zobaczą, było na nieco wyż« 
szym poziomie od zera.

Wiece ludu polskiego.
Przodkowo. Wielki wiec ludowy odbędzie u« 

z ramienia tutejszej Rady Ludowej w niedzielę, 
dnia 13 b. m. zaraz po nabożeństwie. O liczny 
udział tak mężów jak niewiast uprasza

Rada Ludowa na Ptgodkowo i OtkoUoę,
Szynwałd. Wiec polski odbędzie się w nie« 

dzielę, dnia 13 b. m. zaraz po nabożeństwie na 
sali pani Dziecielskiej. Prosimy o liczny udział.

Zebrania Towarzystw
•iliocbl się:

Gdańsk. Zebranie Tow. gimnastycznego „Sokdł“ 
odbędzie się w piątek, dnia ll«go b. ra. •  go« 
dżinie 7«ej wieczorem na sali pani Stepphun w 
Sidlicach. O liczny udział prosi Zarząd.

Gdańsk. Lekcja Tow. śpiewu „Św. Cecylji“ od« 
będzie się w piątek, 11 bm. o godz. 7«ei~ wieczo# 
rem na sali Domu Abstynentów, ul. Szeroka 83. 

Sidlice. Zebrani® Towarzystwa Ludowego odbę> 
dzie się w piątek, 11 b. m. o godz. 7«mej wie 
ozorem na sali p. Steppuhn. Przybędzie p. dr. 
Kubacz. — O liczny udział prosi' ‘ Zarząd.

Gdynia. Zebranie Zjednoczenia Zaw. Polskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 b. m. o go« 
dżinie 5«ej po południu celem założenia związ# 
ku polskiego. O liczny udział prosi

Sekretarjat Zjedn. Zaw. Polskiego.
Oksywie. Zebranie Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 13 b. m, 
zaraz po nabożeństwie celem założenia związ* 
ku polskiego. O liczny udział prosi

Sekretarjat Zjedn. Zaw. Polskiego. 
Zblewo. Nadzwyczajne zebranie Tow. Ludowe« 

go odbędzie się w niedzielę, 13 b. m. o godz. 4 
po południu u p. Jasińskiego. Liczny udział 
członków pożądany. Ważne sprawy. Zarząd.

Prokowo, w kartuzkiem. Zebranie Tow. Ludowe« 
go na Prokowo i okolicę odbędzie się w nie« 
dzielę, dnia 13. t. m. o godz. 5«tej po południu 
na sali p. Jelińskiego. Będą wykłady i przyj« 
mowanie członków. O jak najliczniejszy udział 
Prosi ' Zarząd.

Lubichowo. Zebranie Towarzystwa Ludowego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 b. m. o godM« 
nie 5«tej op południu na sali p. Wiełewickiego. 
O liczny udział członków jak i gości prosi

Zarząd.
Nowacerkiew. W niedzielę, dnia 13 b. in. ®dbą 

dzie się zebranie Zjednoczenia Zaw. Pol. Rgj|, 
botników Rolnych w Nowejcerkwi zara» po u .  
bożeństwie na sali pani Neumannewej. O  Hcs* 
ay udział prosi ZaraąA.
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Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ 

Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor o<b
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.
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G. Plaschke Następca
prasy u l ic y  W o łd s r lim a e d e g łte se  5

poleca Szan. Publiczności swój obfity  skład w y­
robów złotniczych, obrączek śiubnych itp., jako 
też zegarków kieszonkowych w rozm aitych
cenach. P rzy jm uje  także wszelkie reparacje . 
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Zabezpieczenie przeciw szkodom 
powstałym przez bunty, rozruchy i ra­
bunki, ubezpieczenia od wypadków 
powstałych przez publiczne zaburzenia, 

straże obywatelskie i t. d.
w ykonu je

A 1 1  i  a  n  3S,
Tdmciieninp - Altien- G eseM afl, B E R L I N ,
O s n e r a i n y  z a s t ę p c a  G . B . M a
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Kupujemy każdą ilość
o ł o w i u  i  c y n y

i to funtami ołowiu, a cynę w jeszcze mniejszy eh 
ilościach, płacąc odpowiednie ceny.

,i£Sazeta G d a ń s k a ’ *
fb«blt Przedmiejska 49 (Yorstadtische* Grab«»).

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańska".

Poszukuj®

c h ł o p c a ,
do wsłngi, łubu c z a i &. form iarzy

JH anthey, d r o g e r i a .
a, Lauenborgerstr. 77.

do w y k o n an ia  rfoznsgo  n a
m ach iny  rólnieze podług  

modelów.
T y l k o  d o s k o n a ł y c h  

p r a c o w n i k ó w  ż ą d a n o .

Viktoria“
W ejherowo,

De sprzedania nowy
d w u p i ę t r o w y

d  o  m
z urządzeniem  do składa 
lekeiewego _ w dażej wsi
keśeie nej. S tac ja  kolejow a 
i |»#czta w m iejsca 9 $  te 
g* należy 4 m orgi ro li i 4 
anergi łąki. Caaa i w płata 
podług mg»dy. Zgłoez. ©«« 
n r. 391 do Eksp. Gaz. Gd

T a b a k ę

y>
Odlewała żelaza i fabryka umhin 

róiniezyeb.
CZERSK, P r. Zaeh.

zażywania
praw dziw ą. P rzy  odbierz« 
ł  d* 5 fu a t po 5,00 
lfi fan t. po 4,50 rak 
hew anie wolne poieea

Do sprzedania,
posiadłość

wielkości 890 mórg, z obfi 
tymi łąkam i i dobrym i bu 
dynkasai. położoną w blisko­
ści m iasta  powiatowego. 
W płata 150,600 mk. H ipeteki 
uregulowane. Zgłoaz. i  za­
p y tan ia  p rzy jm uje

Dr. Stelter,
Brodnica — Strasburg Wpr

telefon n r  3 >-
Objąłem od 1 kwietnia zestęp-

ak. 6 do stwo aaitępzjących artykułów i 
. i epa- sprzedaję Carmel po 8 i 5,50 
a i wy-mk„ Carraelitergeist i

sy la  ea zaliczką pocztową, krepie żołądkowe (Mageatrojden)
Che

po 9 mk.,
»ple żołądkowe (Mag

tech dom wysyłkowy pe 2,80 mk., miód aa k*szel (Fen- 
55 l i f i i i z n a w e k l  ebelhonig) *e i ,50 i 3 mk., kra 

Pelp 'in  W eetpr * ple Moffmaaaa (Moffainaaslropfw)Speoyalncśćs
seradelę

do siewu odda tanio
Max MadcmaBR;,

skład nasioa.
Lębork —  Lauenburg I.Pom.

Telefon 261.

po 1,20 mk., Miwifengesseaz pa 
1,50 i fi mk., karmelki orzeźwia­
jące p© 1 mk,, Magenbitter po 16 
mk., krapte feiermiaeewe po 1,25 
mk., olej raisz> nowy po 98 fes 
Równ eż poszukaj? do sprzedaży
innych artykułów wymowna oso­
by (mężczyzn lub k biety), któ-Winiarnia ra mogą dziennie 20—40 rak. za­
robić. — Również polecam ta­
pety i ter*y.

JAN FULARCZYK 
Dobrzewis -  Wertheim 

p. Quascbin
W skutek obecnych wyso-

i h a rto w n y  «kład eygar ***iiivi 
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D rm ą do sprzedania OSZaOGWiilie 0$ 8|łlilOsób ste z.łosz. p rzyjm u e

Przybylski.
Oliwa, a  iea Kolejowa 2.

S i l n e

dziew częta
przy żr 
funtów

m ogą się zgłosić. Sasługi 
3 i 4 mk. Dwa miesiące 

żniwach. D epu tat 7 
ehleba, pół funta 

mąki, 2 funt. grecka. 2 fa&i 
kaszy, 35 funtów  k arto fli, 
P»l fu n ta  mięsa i masła, 
jęczm ień do kawy, ocet, sól 
i t  d.
S o n a .  R a s s i f s i r f s i d .

p, P s lr li* .

sszaoowanłe wartete! 
oszacowanie szkoły po­

wstałej przez egteó
wykonuje szybko i starann ie
F r a n e S s z e k  B iö ö k ,

P o le c a m  sio
przy  zak ład  a s  i a

sfcudai oiaz wodoaiągów
da yskazuiia noflzienmycli źró­

deł wodnycli za pomocą
r  o  x g  i*
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Piątkow ski.
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c a  now ą robotę przy w iel­
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Bieliński
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Fortepiany
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F. Detlaf
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Na wesoła! Na wesoła!wykonujemy
zaproszenia
w połekisa jęgykwt i w pięksem  

wyKftaaBia.
Adiasosru« krótko:

»Gazeta Gdańska* — Daszig.
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o d e o o o fid M o o e o e s« «

I Antoni Jankowski
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I
k r a w i e c  d a m s k i  - w  

w f i a ń a k u
ttłiea  św iętego D ucha n r. IBS.

Poleeara się de w y k saan ia  wszelkich p rac  hsra- 
wiecezyany dam skiej ty csąe rah : keskjiimy uho*-rąs ul

na jak® i  do k eaäe j jaädy, pi&saeze Rd.
Usługa ekera i rzeteba. ----------

Zakład instalacyjny
jedysy pilski w Gdańsku

w yktR aja  s
świat l i  §az§w8 i iiektryszae. 
z a k ł a d y  kanalizacyjni, we- 
dtsiągi i ctiteln i sgrzswanle.

I T .  ©  p  © Si ® i  s  k  I ,  P s g g e n p f u h l  8 3 .
^  i a i ę r a i e r .  ^

R e s t a u r a c j a
Brsiiilawa Kubickiego

t»  G d a ń n fc s g  h m  f e ru M M H ln n  W a » s o i*  5
w I tó ra j  adhyw a sięDidz^iais kisssrt

w ina» by© puBktem aberaym  wszystk « 1  Rodakdw 
Ł ia s ta  ©daóeka i ekoliey D atego każdy, eheąey 
się »ieaa sabawie, a ieeh a j epiesay tem detąd , b© 

łe k a k  ład»« a  ae łu g a  sk sra  i raete.aa.

„Bałtyk“
Dom Haslilawa-Kgmisow; Pslski

Stanisław Kuhnert & Cia.

Q d a ń s k
za ła tw ia  na ra ch u n ek  w łasn y  i cudzy

=  zakup i sprzedaż ™  
wwó? — wywóz — zastępstwa 

pośrednictwo — wywiady.
Biorę egtesń, Blarofleaocni.

Postbesteiiunjzsfortnular.
Ich bestell« hiermit bei denn Kaiser!.

die Zeitung „Gazeta Gdańska“ für das II. Viwstgl»
eneent 2,55 Mnc.jahr 1919 und zahl® a« Ab«* 
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halt«« zu Üab«B, b*s«h«l*ift. {


